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rSZŁZECINl TYGODNIOWY
mi sentymentalnej serdeczno­
ści, czy kupieckiego wyracho­
wania.

Brak nam jeszcze ciągle tej 
prawdziwej zażyłości z mo­
rzem, która np. łączy Polaków 
z Tatrami i ludem góralskim i 
wyraża się bardzo pełnym i 
pięknym głosem w dziełach na 
szych pisarzy, malarzy, czy 
muzyków. Daleko nam jeszcze 
do tej serdecznej łączności z 
morzem, jaka cechuje nie tylko 
Anglika, Szweda czy Duńczy­
ka, ale nawet Francuza i Niem 
ca.

Myślę, że pod tym względem 
mieszkańcy Poznania i Wielko 
polski mają szczególne zobo­
wiązania. Jesteśmy mieszkań­
cami jednej z bardziej wysu­
niętych na zachód dzielnic na­
szego kraju, która od wielu 
lat cieszy się opinią posiada­
nia szczególnego zrozumienia 
dla całokształtu spraw polity­
cznych, gospodarczych i kultu­
ralnych, związanych z Ziemia­
mi Odzyskanymi, a więc także 
i z odzyskanym wybrzeżem (po 
równajmy w tym względzie cy­
fry tyczące się jego długości w 
1939 i 1945 roku). Jeśli jednak 
na szpaltach poznańskich pism, 
w dziełach tutejszych pisarzy, 
czy w programie imprez kultu­
ralnych naszego regionu znaj­
duje się nieraz (choć nie za 
często!) miejsce dla spraw i 
bolączek Ziemi Lubuskiej, Gór 
nego czy Dolnego Śląska, a na 
wet Pomorza — to problematy

ka ściśle „morska“ gości w ży­
ciu kulturalnym Wielkopolski 
prawie wyłącznie w końcu 
czerwca, z okazji „Dni Morza". 
Jakoś po cichti i ukradkiem 
przekazujemy ważny obowią­
zek twórczego zwłaszcza i in­
telektualnego interesowania 
się morzem Szczecinowi, Gdań­
skowi, czy Gdyni. Nawet bar­
dzo ożywiona współpraca pu­
blicystów i literatów poznań­
skich z periodykiem szczeciń­
skim, „Ziemią i Morzem'1, ogra 
nicza się prawie wyłącznie do 
szerokiego uwzględniania, bar­
dzo ważnej zresztą, problema­
tyki Ziem Zachodnich w ogól­
ności i naszych stosunków z 
Niemcami w szczególności.

Jak zaradzić tej niewątpli­
wej bolączce? Wydaje mi się, 
że wiele do zrobienia mają tu­
taj w pierwszym rzędzie pisa­
rze, plastycy i muzycy — nie 
tylko zresztą Poznania i Wiel­
kopolski. Konieczne jest zain­
teresowanie się przez nich bar­
dziej serio problematyką maryni 
styczną i częstsze wyrażanie 
jej w dziełach na trochę więk­
szą miarę, niż przesławny Bos 
mam z Bajki. Prawdziwie i 
serdecznie pojęta kultura ma­
rynistyczna zależy jednak nie 
tylko od twórców, ale w rów­
nej co najmniej mierze od jej 
odbiorców. Wiele tu mogą zro­
bić mądrze pomyślane wyciecz­
ki na wybrzeże, których prze­
wodnicy nie będą zwracali wy­
łącznie uwagi na znaczenie go 
spodarcze, techniczne, czy mi-
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/Ad czasu Sebastiana Kiono- 
wieża, który w poemacie 

pt. „Flis" przeciwstawiał ra­
dości rolnika i oracza kłopotom 
i niebezpieczeństwom związa­
nym z morzem — wiele się, za­
prawdę, w Polsce zmieniło. 
Przywykliśmy już do nazywa­
nia naszej Ojczyzny państwem 
morskim, z dumą i troską śle­
dzimy wszelkie przedsięwzię­
cia rozwijające lub hamujące 
działalność polskich portów, 
stoczni i linii żeglugowych, co­
raz wyraźniej odczuwamy brak 
dostatecznego zainteresowania 
morzem i marynistyką współ­
czesnej literatury i sztuki. Po­
wiedzenie: „Morze jest oknem 
na świat" coraz bardziej traci 
dźwięk sloganu, a przybiera 
ton istotnego i ważnego pew­
nika dla każdego Polaka o wy­
robionym zmyśle odpowiedział 
ności za losy własnego kraju.

Nie dajmy się jednak uwieść 
złudzeniom, że ogólno-społeez- 
ny stosunek Polaków, a Wiel­
kopolan w szczególności, do mo 
rza i spraw z nim związanych 
bliski jest doskonałości i nie 
już w nim zmienić się i ulep­
szyć nie da. Przeciwnie: wiele 
w tej dziedzinie jest jeszcze do 
zrobienia, a już chyba najwię­
cej, gdy idzie o wyrobienie w 
naszym narodzie głębokiego (a 
nie powierzchownego, na które 
ostatecznie każdego stać wobec 
każdej sprawy) zainteresowa­
nia się morzem, jego ludźmi, 
ich specyficznym życiem.

Nie tylko brak nam odpo­
wiedniego w stosunku do dłu­
gości naszego wybrzeża i do 
potrzeb gospodarczych Polski 
wyekwipowania portów i stat­
ków, wyszkolonych marynarzy 
i stoczniowców, handlowców i 
ekspertów morskich — brak 
nam przede wszystkim kultury 
marynistycznej, która by na­
prawdę świadczyła o tym, że 
społeczeństwo polskie związało 
się z ogromną przestrzenią 
wodną, rozciągającą się na pół 
noc od Gdyni i Gdańska więcej 
niż przypadkowymi, a tym 
mniej konwencjonalnymi węzła

¥

M/S „Soldek" w „towarzystwie" holownika wychodzi na, 
pełne morze.

lifcarne pewnych obiektów, ale 
potrafią również uwrażliwić tu 
rystów, a przede wszystkim 
młodzież szkolną na piękno 
morza, na jego bynajmniej nie 
sentymentalnie i niepocztówko- 
wo pojęty urok. Morze i wy­
brzeże — są to problemy, o 
których nie można sobie przy­
pominać jedynie z racji wcza­
sów, które natomiast powinny 
jakoś istnieć trwale w świado­

mości każdego rozumnego oby­
watela kraju. Jeśli tak pojmie 
my ową ogólnospołeczną kul­
turę marynistyczną, sięgającą 
nieraz nawet do bardzo subtel 
nych szczegółów wychowania 
osobistego i narodowego — mo 
rze stanie się dla nas sprawą 
nie odległą o kilkaset kilome­
trów, ale bliską w horyzoncie 
ludzkiego serca. A o to właśnie 
chodzi.

O polna nasza ojczyzno, 
oddychać pragnęłaś szerzej. 
Stanęłaś wśród wydm na wietrze, 
serce twe biło zielone, 
kiedy z pługami okrętów 
z portowych wyszliśmy wierzej, 
by ci przyorać i obsiać 
morza ogromne zagony.

w'

Poniosły wiatry południa, 
poniosły podmuchy nordy 
nazwy, którymi po świecie 
krzyczały dzienników szpalty; 
czerwone sialiśmy ziarno 
w milczące Narviku fiordy, 
u nagich skał Helgolandu, 
u brzegów słonecznej Malty.

I wzeszła stokrotnym plonem 
nam każda krwi naszej kropla; 
Atlantyk zaszumiał łanem 
lubelskiej pszenicy kłośnej, 
Śródziemne szeleści Morze 
falą sitowia z Nadgopla, 
a dymy okrętów rosną 
jak smolne kaszubskie sosny.

Droga przed nami daleka, 
łunami dal czerwienieje, 
syreny ryczą jak krowy 
pędzone biczem morszczyzcy. 
Miedzą kilwatru, na której 
rozkwitły piany szaleje 
idziemy morscy oracze 
w rudy brzask słonej ojczyzny.

„Dar Pomorza" ,— jednostka, na której uczniowie ną 
działu nawigacyjnego Państwowej Szkoły Morskiej i 
Gdyni przechodzą szkolenie praktyczne. Piękna sylwetk 

tego statku znana jest we wszystkich portach świata.



Zofia Andrzejewska

Refleksje
Prawda jest tak oczywi­

sta, jak powietrze. Łatwiej 
ją poczuć niż dostrzec.

44
Jeżeli śmierć jest końcem, 

to dlaczego Sokrates jest 
wciąż żywy.

44
Zasłużyć na miłość jedne­

go człowieka jest szczęściem. 
Zasłużyć na miłość dziesię­
ciu — wielkością.

44
Skromność jest cechą lu­

dzi mądrych. Dlatego tak 
mało jest skromnych ludzi.

44
Jeżeli burza zniszczy mro­

wisko, tylko mrówki potra­
fią je odbudować.

44-
Kłamstwo jest grzechem 

przeciwko prawdzie. Praw­
da jest grzechem przeciwko 
istniejącym konwencjom.

44
Plamy nie rażą tylko na 

słońcu. Wszędzie indziej, na 
wet po zmyciu pozostawia­
ją przykre ślady.

44
Czasem zwycięstwo jest 

fatalną porażką.
44

Ludzkość zawsze będzie 
miała przed sobą perspek­
tywy. Przecież ziemia jest 
okrągła.

Głos z Werner
_  •_____________ X  nfikkn-wpfiipolsko - węgierskie!

XXH Rocznik Historyczny Poznańskiego Tow. Przyjaciół 
Nauk, który w tych dniach wyszedł z druku, zawiera cenny 
przyczynek do historii tradycyjnej przyjaźni polsko-węgier­
skiej. Jest nim artykuł pisarza węgierskiego — Laszló Mere- 
nyiego, omawiający manifestacje w 1905 r. w Debreczynie na 
rzecz wolnej Polski.

A rtykuł, jaki nadesłał Laszló walki robotników łódzkich od- 
Merenyi do Poznańskiego j-jjjy echem wśród proleta-

Tow. Przyjaciół Nauk, napisa­
ny był dawniej w związku z 
50-leciem rewolucji 1905—6 r. 
na ziemiach polskich. Treść je­
go mówi o niegasnących uczu­
ciach przyjaźni Węgrów do na­
rodu polskiego, których tak licz 
ne dowody mieliśmy na prze­
strzeni dziejów, że przypomnij- 
my chociażby rok 1939 i schro­
nienie tysięcy Polaków na Wę­
grzech, dopóki ziemi tej nie za­
lały hordy hitlerowskie.

„W 1905 roku, roku rewolu­
cji — pisze Merenyi — najlepsi 
synowie narodu polskiego roz­
poczęli walkę o wolność swej 
Ojczyzny. Naród węgierski, 
który wówczas cierpiał rów­
nież od obcego ciemięzcy, da­
rzył żywa sympatią ruch wol­
nościowy narodu, z którym łą­
czyła go tradycyjna przyjaźń.

Przyjaźń ta rozgorzała zwła­
szcza w jednym z ośrodków ży 
cia intelektualnego Węgier, w 
Debreczynie, którego wszechni 
cę, istniejącą od 400 lat, łączyły 
liczne i bogate związki z kul­
turą polską. Pisma opozycyjne 
miasta umieściły nader życzli­
we wzmianki o polskich wypad 
kach rewolucyjnych, heroiczne

Powszechnie wiadomo, że gazetę codzienną, periodyk 
literacki lub inny produkuje się w drukarni. Wie­
my też, że z chwilą, gdy pismo opuszcza maszynę 

rotacyjną, opiekę nad nim przejmuje Przedsiębiorstwo 
Państwowe Kolportażu „Ruch", W wyniku tej opieki, a 
więc całego niemal procesu zdawczo-odbiorczego, czytel­
nik otrzymuje gazetę z „rąk" Ruchu w j a k i ś czas po za 
kończeniu produkcji. Tak dzieje się u nas od paru do­
brych lat z wyjątkiem może króciutkiego okresu w paź-

riatu Debreęzyna. Jesienią 1905 
roku, gdy pożar rewolucji ogar 
niał coraz bardziej państwo ca­
ra, ludność miasta zamanifesto 
wała swe szczere i serdeczne 
uczucia dla Polski z okazji przy 
bycia przedstawicieli dzielnego 
narodu polskiego.

17 września przyjechali do 
Debreczyna studenci polscy ze 
Lwowa. Wiadomość o tej wizy­
cie zelektryzowała ludność mia 
sta. W ciągu paru dni poprze­
dzających przyjazd, miasto 
przygotowało się na przyjęcie 
drogich gości. Miejscowa prasa 
lewicowa ogłaszała artykuły, 
wspominające tradycyjną przy 
jaźń polsko-węgierską i wspól­
ne walki przeciwko obcym za­
borcom. Studenci lwowscy „do­
wiedzą się z naszego braterskie 
go uścisku i bicia naszych serc, 
że walczymy o wspólną spra­
wę: o wolność!” — pisał w 
dzień przyjazdu gości, skrajnie 
lewicowy dziennik „Debre­
czyn”.

Cale miasto przyjmowało serdecz 
nie młodych Polaków. Cztery ty­
siące osób oczekiwało gości przed 
dworcem. Młodzi przedstawiciele 
bratniego narodu przeszli wzdłuż 
głównej ulicy miasta pomiędzy su­
nącym po obu stronach tłumem. 
Ludność przekształciła powitanie 
w manifestację polityczną; wzno­
szono okrzyki na cześć wolnej Pol­
ski.

Tego wieczoru studenci lwowscy 
zorganizowali koncert w teatrze 
miejskim. Pochód z tego przedsta­
wienia przeznaczono na posag Jó­
zefa Bema, który jednakowo ko­
chał narody, polski i węgierski.

Nazajutrz, 18 września, odbyła się 
na cześć gości uroczystość w Miej­
skim Wielkim Lesie. Słuchacze 
.szkoły wyższej Debreczyna śpiewa 
ii wolnościowe pieśni polskie, a stu 
denci lwowscy — najładniejsze pio 
senki ludowe swej Ojczyzny. W 
chwili odjazdu, chłopcy polscy, by 
pięknie zakończyć spotkanie, za­
śpiewali na pożegnanie Debreczy­
na „melodię Kossutha".

Po kilku dniach przybył do 
miasta nowy przedstawiciel na 
rodu polskiego w osobie Artura 
Felińskiego, literata warszaw­
skiego. Policja carska nastawa 
ła na życie Felińskiego, w 
związku z jego działalnością po 
lityczną; zbiegł on więc na Wę­
gry, gdzie miewał w większych 
miastach odczyty o stosunkach, 
panujących na ziemiach pol­
skich.

W czasie swej podróży przybył 
do Debreczyna w dniu 24 września. 
Tego samego dnia wygłosił oczeki­
wany z zainteresowaniem odczyt 
w domu syndykatu. Zrzeszeni 
syndykacie robotnicy słuchali go

z wielką uwagą. Pisarz ten zobra­
zował terror antysocjalistyczny rzą 
dów absolutystycznych oraz walkę 
rewolucyjną ludu polskiego. Klasa 
robotnicza w Debreczynie bardzo 
żywo zamanifestowała swą soli­
darność z walczącym proletaria­
tem Polski.

Goście ci, synowie zaprzy­
jaźnionego narodu, kochające­
go wolność, pozostawili w De­
breczynie niezapomniane wra­
żenie. Po ich odjeździe przez 
dłuższy jeszcze czas miejscowa 
prasa lewicowa zamieszczała 
artykuły poświęcone Polsce. Pi 
smo słuchaczy wyższej uczelni 
w Debreczynie pisało w dniu 
7 października, że nadchodzi 
wielka burza, która zmiecie 
dawny ustrój. „Choćby świat 
się zawalił, my się spotkamy 
na ruinach w braterskim uści­
sku, bo wolność Polski nie zgi­
nęła”.

-„Wolność Polski nie zginęła!” 
— było to stałe przekonanie 
miejscowej prasy lewicowej. 
Dziennik „Debreczyn”, w arty­
kule, omawiającym wspólny 
los Polaków i Węgrów, łączył 
wolność tych dwóch narodów 
ze sprawą postępu międzyna­
rodowego.

Artykuł pisarza węgierskiego 
kończy się silnym, pięknym 
zwrotem:

„Od owej chwili minęło lat 
pięćdziesiąt. Gdzie są dawni 
despoci: car Mikołaj, cesarz 
■Wilhelm, Habsburgowie? Bu­
rza, wywołana gniewem ludu, 
zmiotła ich ze sceny historii. 
Narody polski i węgierski prze 
trwały swych ciemięzców i ży- 
ją nadal w pogłębiającej się 
przyjaźni.” (H B )

Odeszłaś. Cicho, bezszelestnie
zamknęłaś wieko swojej trumny — 
i tylko wiatr nad tobą westchnie 
oddechem słabym, bezrozumnym.

Do twych milczących rąk nie dotrze, 
mój wzrok bezmyślny, tępy, niemy 
i nie powtórzy żadnej*sceny, 
a z gestów nawet tych najprostszych.

W pustce tej będę, trwał do końca — 
przez wszystkie wiosny i jesienie 
i tylko każdy promień słońca 
będzie twej twarzy przypomnieniem.

dzierniku br., kiedy to nadzwyczajne dodatki „Trybuny 
Ludu" i „Życia Warszawy" kolportowali młodzi robotnicy 
i studenci. Ale to było od święta.

Przejdźmy do codzienności. Częstym widokiem są 
długie kolejki ludzi, oplątujące niby macki kioski „Ru­
chu". Ludzie ci przychodzą wcześniej i czekają; ostatnio 
z czerwonymi nosami — na zimnie. To czekanie prze­
dłuża się czasami z minut na godziny. Oto niedawno, po- 
daję dokładnie, w niedzielę, dnia 18 listopada, Klub Mię- 
międzynarodowej Prasy i Książki otwarty został dopiero 
o 10.30, tyko dlatego, że „Ruch" spóźnił się z dostarcze­
niem gazet. Pracownicy Klubu stwierdzili, że nie był to 
odosobniony wypadek; spóźnienia powtarzają się zwłasz­
cza w soboty i niedziele.

Uważam, że winę ponosi tutaj system rozprowa­
dzania prasy miejscowej.

Zastanówmy się, co to jest „Ruch"... Czy instytucja 
ta nie jest przypadkiem zbiurokratyzowanym pośredni­
kiem między drukarnią a konsumentem, moim zdaniem 
pośrednikiem, którego by można skrócić przynajmniej o 
dwie głowy. Narzekania na „Ruch" dochodzą do nas ze­
wsząd: piszą o tym czytelnicy w listach, autorzy w felie­
tonach i reportażach, pisze o tym „Trybuna Ludu" i „No­
wa Kultura". Zachodzi pytanie, czy nie można by w jakiś 
sposób ulepszyć a k c j i dostarczania gazet czytelni­
kowi — bez „Ruchu", albo z „Ruchem" po dokonaniu 
w tym przedsiębiorstwie organizacyjnych zmian.

Nie idźmy jednak za daleko. Mam wrażenie, że chodzi 
tu raczej o usprawnienie działalności dość nie­
popularnej w opinii publicznej instytucji. Usprawnie­
nie — a zatem przyspieszenie doręczania pism 
czytelnikom. /

Opowiadam się za powrotem na nasze ulice *,gaze- 
ciarzy" z ich tradycyjnymi zawołaniami i szybkością 
obsługi. Stanowią oni cząstkę folkloru ulicy, dodają 
jej rumieńców życia. Pamiętamy ich kapitalne przed­
wojenne dowcipy, i potem — w czasie okupacji zwłasz­
cza, na terenie Warszawy. i

Czy nie należałoby, uwłaszcza w hiedziele i święta, 
a także jeżeli chodzi o popołudniowe wydanie gazet, 
rozprowadzać je /częściowo za pośrednictwem „gaze­
ciarzy"? Czy nie można by i nie trzeba by raz wreszcie 
skończyć ze zrywaniem się o 7 rano i stawaniem w ko­
lejce po gazetę? — a więc w dni wolne od pracy a na­
wet pozostałe w tygodniu dostarczać gazety do domu 
i w ten sposób umilić ludziom życie!

Nie ulega wątpliwości, że wobec takiej konku­
rencji nasi, co bardziej flegmatyczni kioskarze, zosta­
ną zmuszeni do większej obrotności i operatywności 
z myślą o czytelniku, a niektórzy z nich —— ci „spryt­
niejsi" do zaprzestania kombinacji z gazetami dla 
znajomych.

Niech — kto trzeba — zastanowi się i zacznie 
realizować 1

Instytut Posłusznych Tytanów. 
Siedemnaste piętro, pokój 

nr 1003. Na pierwszym planie 
zgrabne nogi, na drugim — szczy­
cąca się nimi sekretarka, na trze­
cim—miss Otylia Charming, która 
przyjechała z San Francisco, ma 
na swoim koncie 16 milionów do­
larów i pragnie zobaczyć się z mi­
ster Pinkle, generalnym dyrekto­
rem I. P. T.

SEKRETARKA: O tej godzinie? 
Mister Pinkle eksperymentuje w 
Centralnym Pawilonie 1 teoretycz­
nie jest nieosiągalny.

CHARMING: Pragnę go osiąg­
nąć w sposób jak najbardziej prak 
tyczny (wyjmuje z torby tuzin 
bloków czekowych. W chwilę póź­
niej zostaje wprowadzona do Pa­
wilonu Eksperymentów).

PINKLE: Ach, droga Charming! 
Jakże się cieszę i

CHARMING: Halo, Pinkle! (en­
tuzjastyczne powitanie. Do Pawi­
lonu wchodzi starszy pan z siwą, 
długą brodą).

PINKLE: Poznajcie się, najbo­
gatsza kobieta San Francisco — 
Otylia Charming — profesor Bi­
stro, mój zastępca i genialny wy­
nalazca.

PROF. BISTRO: Pani wonne 
dżemy, miss Charming, wywołują 
we mnie gastronomiczną ekstazę. 
Szczególnie gustuję w mali/iach o 
zapachu heiiotropów.

PINKLE: Czym możemy służyć 
pani, droga miss Charming?

CHARMING: Niech pan zrobi dla 
mnie robota.

PINKLE: Polecam typ I. R. Cud 
nowoczesnej techniki. Wykonuje 
na rozkaz najbardziej skompliko­
wane czynności. 2000 dolarów.

OTYLIA: Nie, Pinkle!
PROF. BISTRO: Typ 300 C. Gra 

w warcaby. Opowiada dowcipy z 
intymnej serii. Śpiewa głosem 
Ives Montanda. Oto model. Wspa­
niały, prawda?

OTYLIA: Potwór! Korpus — że­
lazna beczka. Głowa — puszka po 
dżemie. Robot, o którym myślę, 
powinien wyglądać jak człowiek.

STETSON KENNEDY: Siadami 
Ku-Klux.Klanu. Przekł. z ang. Z. 
Szymanowskiego. W-wa 1956, str. 
349, cena zł 13,—.

Stetson Kennedy, postępowy pu­
blicysta amerykański, wstąpił do 
Ku_Klux-Klanu, aby od wewnątrz 
poznać i zdemaskować zbrodniczą 
działalność tej faszystowskiej or­
ganizacji. Swoje spostrzeżenia pu­
blikuje w postępowej prasie. Opis 
działalności Ku-Klux_Klanu przy, 
pominą fantastyczną powieść kry­
minalną, chociaż każdy fakt jest 
zaczerpnięty z rzeczywistości. W 
założeniu Klanu leży propagowa­
nie zwierzęcego rasizmu i walka z 
wszelkimi objawami postępu. Skry 
tobójcze mordy, osłonięte mgłą 
tajemniczości uchodzą bezkarnie w 
porozumieniu z FBI oraz zdeprawo 
wanym aparatem sądowniczym. 
Kennedy zostaje w końcu poznany, 
jako aktywny przeciwnik Ku. 
Klux-Klanu i dla ratowania życia 
własnego i swojej rodziny musi 
opuścić rodzinne strony. Książka 
ma wartość dokumentu, a liczne 
fotografie podnoszą grozę opisywa 
nych wydarzeń.

Zazwyczaj autor piszący mo 
nografię o pisarzu dy­

sponuje nie tylko jego spuści­
zną literacką, ale i pewnym do­
syć różnorodnym materiałem 
biograficznym, który nieraz 
wiele wyjaśnia, umożliwia ana­
lizę genezy jakiegoś utworu, 
słowem — ułatwia pracę. Bar­
dzo „niewdzięcznym" pod tym 
względem pisarzem jest Bole­
sław Prus. O jego życiu pry­
watnym wiemy bowiem nie­
wiele. Nawet data jego urodze­
nia jest niejasna. Toteż nic 
dziwnego, że autorka książki 
pt. „Bolesław Prus"* — Janina 
Kulczycka-Saioni — główny na­
cisk położyła na analizę twór­
czości pisarskiej Prusa, z peł­
nym uwzględnieniem społecz­
no-politycznego obrazu epoki, 
w której żył i działał autor 
„Lalki". Tym bardziej że twór 
czość ta była jak najściślej zwią 
zana z tymi zagadnieniami. 
Prus, bardzo wnikliwy obserwa 
tor, żywo reagował na ówczes­
ne wypadki historyczne oraz na 
wszelkie przejawy ówczesnego 
życia społecznego. Szczególnie 
zaś był wrażliwy na krzywdę 
społeczną. Świadczą o tym jego 
słynne, skrzące się dowcipem 
Kroniki Tygodniowe, które sta­
nowią bezcenny dokument e- 
poki. Kroniki były równocześ­
nie materiałem, na którym 
kształtował się przyszły war­
sztat pisarski Prusa-realisty.

Autorka da je dosyć szczegóło­
wą analizę problematyki kronik 
oraz pierwszych opowiadań 
Prusa. Poprzez pozornie drob­
ne wydarzenia autor potępia 
niesprawiedliwość ustroju ka­
pitalistycznego, bezczelne pa­
noszenie się bogatych próżnia­
ków, niedolę człowieka pracy. 
Do literatury, dzięki Prusowi, 
wkroczyli ludzie z nizin spo­
łecznych, stając się bohaterami 
kronik i opowiadań. Dużo 
miejsca zajmują w twórczości

śmiał się łzami
Prusa dzieci, małe, bezbronna 
stworzenia, różne Jasie, Stasie, 
Anielki — ofiary niesp-rawiedli 
wości społecznej i rozkładu mo­
ralnego klasy obszarniczej. o 
ówczesnej twórczości Prusa 
wyraził się młody Stefan Żerom 
6ki: „On się łzami śmieje". A 
oto słowa samego Prusa o swo­
jej publicystycznej działalności: 
„Nic nie tworzyłem, nic nie or­
ganizowałem, ale — jak czujny 
dróżnik — na widok zbliżają­
cych się faktów dawałem syg­
nał: pociąg idzie!..."

W pewnym okresie życia 
Prus-artysta przemógł Rrusa- 
publicystę. Zmieniło się na­
rzędzie walki, ale cel pozo­
stał ten sam: służba dla spo­
łeczeństwa, dla całego narodu- 
Interesowały go zarówno spra­
wy ludności wiejskiej jak 1 
miejskiej, klas najwyżej i naj­
niżej postawionych.

„Chociaż jego działalność pu­
blicystyczna i głoszony prze­
zeń program społeczny — pisze 
autorka monografii — nie wy­
chodzą poza granice burżua- 
zyjnego dejnokratyzmu, to swo­
ją twórczością literacką repre­
zentuje interesy szerokich mat 
ludowych".

Książka KulczyckieJ-Saloni, 
zawierająca pełny obraz twór­
czości Prusa oraz prawdziwie 
naukową jej interpretację H 
bez nadmiernego balastu teore­
tycznej, drobiazgowej analizy 
— to bardzo cenna pozycja wy 
dawnlcza, która może oddać 
nieocenione usługi czytelnikowi 
mało przygotowanemu, ale za 
to rozmiłowanemu w lekturze 
jednego z najbardziej łubia­
nych i popularnych u nas pi­
sarzy. ST. O.

*) Janina Kulczycka-Salonl, 
Bolesław Prus, Wiedza Po­
wszechna, 1956 r., Warszawa, 
str. 251, cena zł 8,60.

PAWEC REW/CZ

PINKLE: Rozumiem, zautomaty­
zowany manekin.

OTYLIA: Otóż to, ale zautoma­
tyzowany preęyzyjnie i wszech­
stronnie. Sympatyczny wygląd, 
wykwintne maniery.

PINKLE: Krótko mówiąc — gen­
tleman. A zatem miss Charming, 
proszę przybyć za trzy tygodnie. 
Będzie pani asystować przy naro­
dzinach sztucznego człowieka.

Po upływie trzech tygodni w 
Pawilonie Eksperymentów. Pinkle 
i profesor Bistro montują robota. 
Na pierwszym planie różne jego 
części, na drugim dźwigi i śrubki, 
na trzecim pani Charming, która 
z trudem opanowuje wzruszenie.

OTYLIA: Mój Bożej To wygląda 
zupełnie jak operacja żywego czło 
wieka.

PINKLE: Wkrótce go ożywimy. 
Uwaga! W miejsce serca wstawia­
my główny selektor, do regulowa­
nia odruchów...

BISTRO: W miejsce mózgu — 
turbogenerator.

PINKLE: W czuprynę wmontu­
jemy antenę radarową. W brzu­
chu umieścimy giroskop, który u- 
możliwi mu utrzymanie równo­
wagi.

BISTRO: A teraz założymy ka­
mizelkę. W’ jej kieszeniach ukryte 
są guziki — reaktory, za pomocą 
których można przeprowadzać dru 
gorzędne regulacje.

PINKLE: Regulacje zasadnicze— 
głosowe, przeprowadza pani przy

pomocy nadajnika. Oto on. Apa­
rat proszę umieścić w torebce.

OTYLIA: Odsłońcie wreszcie Je­
go twarz (wśród uroczystej ciszy 
Pinkle dokonuje odsłonięcia)... 
Oo... ooo... mister Pinkle. On jest 
bardzo, bardzo przystojny.

PINKLE: Zgodnie z zamówie­
niem. Materia imitująca ciało, to 
dermoplastik. Proszę dotknąć jego 
ręki.

OTYLIA: Ciepła!
BISTRO: Specjalne termotrony 

ogrzewają jego wnętrze. Niech pa­
ni wyda pierwsze dyspozycje. Ro­
bot nazywa się Teodor 1

PINKLE: Teodor — Gentlemani
OTYLIAS Teodorze!

TEODORt (metalicznym baryto­
nem, cedząc słowo po słowie : pa­
ni... sobie... życzy... miss... Char­
ming?

OTYLIA: Szampana!
(Robot precyzyjnie wypełnia po­

lecenie. Po toastach mister Pinkle 
odbiera czek i pakuje Teodora do 
kufra, z którym pani Charming 
wraca do San Francisco.)

* • ♦
W rezydencji Otylii Charming. 

Buduar z widokiem na Pacyfik. 
W buduarze kufer, w kufrze Teo­
dor, którego miss Otylia w tajem­
nicy przed całym światem prze­
transportowała do swojej willi. 
Pani Charming naciska odpowied­
ni guzik 1 Teodor wychodzi z 
kufra.

OTYLIA:
rze...

Dzień dobry, Teodo-

TEODOR: Dzień dobry... miss... 
Charming.

OTYLIA: Będziemy mówić sobie 
po Imieniu. Otylia i Teodor. Ro­
zumiesz?

TEODOR: Rozumiem... Otylio-
OTYLIA: Pocałuj w ten niaiy 

paluszek... A! Nie trafiłeś! Bar­
dziej w prawo... Znowu pudło! 0 
nic, już Ja ciebie wyreguluję.

TEODOR: Wszystkie... moje...
reaktory... są do twojej dyspozy­
cji... Otyliol

(W tymże dniu, wieczorem, Pan' 
Charming dla grona najbliższym 
przyjaciół urządza wielki raut.)

OTYLIA: Halo, Merryi Dobry 
wieczór mister Becon! Witam P 
nią Lucy! Jak się masz Bobi 
zwóleie, przedstawię was... m 
przyjaciele — Teodor.

MERRY: (szeptem): Fantastycz­
nie przystojny.

OTYLIA: Teodor kocha sl? we 
mnie, prawda darling!

TEODOR: Kocham... cię d° sza 
leństwa... Otylio.

OTYLIA: Poznaliśmy się ns 
niczym raidzie... Teodor obiaty 
nowe typy maszyn. W zeszłym 
ku jego samolot roztrzas a 
przy lądowaniu. Przez kil!ja„cnWa 
sięcy Teodor czul się, j»k 
mumia.

LUCY: O... To straszne.
OTYLIA: W rezultacie 

chy pozbawione są wdzięku* 
mo to chce ciągle ze mną 
czyć... Nieprawda, Teodorze.

TEODOR: O tak... Otylio- r

ru-



iJulian MijnowiecM

Zycie rozsadza szufladki
W ogólnym zbiurokratyzo­

waniu naszego życia, kul 
tura miała jeszcze do 

niedawna swoją półeczkę, swo­
ją kartotekę j skoroszyt. Wszy 
scy byliśmy w biurze naszego 
ogólnonarodowego biurokraty, 
nie wymawiajmy się więc, że 
nie zauważyliśmy półeczki i 
przegródki z napisem: świetli 
ca. Z błogim uczuciem spokoju 
zamknięto w niej kulturę i na 
stępnie wrócono do zwykłych 
codziennych trosk, których 
przecież jest tak wiele. Troska 
o kulturę, o jej rozwój i rze­
czywisty pochód w głąb spo­
łeczeństwa spadła wyłącznie na 
świetlice. Na prowincji —oczy 
wiście na głębokiej wsi, bo o 
niej właśnie mowa.

Chcąc sprecyzować pojęcie 
kultura musielibyśmy się­
gnąć do leksykonów, zajrzeć 
do encyklopedii, poradzić się 
filozofów. Nie sięgajmy jed­
nak do półek, Kto wie, czy tak 
właśnie nie postąpili ci, którzy 
zbiurokratyzowali kulturę? Się 
gnijmy lepiej do życia ludzi 
wsi i małych miasteczek.

Przebywszy pociągiem kil­
kadziesiąt kilometrów, znaj- 
dziemy się w krainie, w której 
nie cieszą już naszego oka za­
chwycające obiekty architek­
toniczne. Nie ma tu już owia­
nych dostojną ciszą, pełnych 
nastroju sal muzealnych i wy­
stawowych. Nie powita nas tu­
taj także jarzący się neonami 
i miękki od puszystych dywa­
nów. połyskujący taflami lu­
ster hall wykwintnego hotelu. 
Nie zasiądziemy tu w wy­
godnym fotelu opery, otocze­
ni wykwintem toalet i jasno­
ścią inteligentnych twarzy, na 
których nauka i głębokie roz­
myślania wyryły swoje piętno. 
Dlatego też opuszczają nas 
wzniosłe myśli, estetyczne na­
stroje. W ich miejsce tłoczą 
się chimery nudy, znużenia i 
duchowej depresji.

Wejdźmy na obiad do gospo 
dy. Zamiast czystego obrusa 
wita nas upstrzona niewybred 
nie tafla poszczerbionego sto­
łu, miast błyszczącego parkie­
tu skrzypi pod naszymi noga­
mi czarna deska próchniejącej 
podłogi. Zamiast uprzejmego 
kelnera wita nas często nie­
chlujna bufetowa, przyzwy­
czajona do odkorkowywania 
litrówek i rozlewania setek, a 
nie do podawania wykwintnych 
dań.

Wszelkie zresztą instytucje 
użyteczności społecznej, znaj­
dujące się na terenie wsi i ma 
łych miasteczek, odznaczają się

tym samym poziomem luksu­
su i wykwintu. Czyż wówczas 
możemy dziwić się, że i po­
ziom kulturalny ludzi, obraca­
jących się codziennie w krę­
gu tych przejawów „kultury" 
nie przewyższa tamtego?

Nie tylko z własnego prze­
świadczenia wiemy, że poziom 
kulturalny społeczeństwa
kształtują warunki. To wła­
śnie stykanie się codzienne z 
estetyką architektury, wnętrz 
licznych instytucji kultural­
nych i rozrywkowych ukształ­
towały dostateczny poziom śro 
dowisk wielkomiejskich. Nie 
mam jednak zamiaru przepro­
wadzić analizy estetyczno- 
psychologicznej kształtowania 
się poziomu kulturalnego spo­
łeczeństwa. Poprzestaniemy na 
wniosku, który jest niezaprze­
czalny: chcąc wychować społe­
czeństwo pod względem kultu­
ralnym, uczulić je na sprawy 
sztuki i wytworzyć nawyki kul 
turalne, musimy stworzyć wa­
runki ku temu.

Jeżeli więc staramy się pod­
nieść poziom kulturalny wsi, 
kierowanie się tym postulatem 
będzie naszym najważniejszym 
zadaniem. Postulat ten w do­
tychczasowej działalności in­
stytucji kulturalnych bywał 
usuwany w cień na rzecz po­
stulatu ilościowego. To 
nastawienie na ilość, z pomi­
nięciem w naszych warunkach 
jakości, wydało plon, któ­
ry przychodzi nam dziś zbie­
rać.

9
wietlice — liczne, aż zbyt 
liczne, świecą pustkami, 

w kinach wiejskich panoszy 
się chuligan i pijak. Sprawa 
jest paląca i pierwszej wagi. 
Zwrócenie uwagi na jakość 
instytucji kulturalnych wsi po 
winno być pierwszym zada­
niem rad narodowych, gdy tyl 
ko przejmą inicjatywę zarzą­
dzania nimi z rąk centralizmu.

Oczywiście nie uda nam się 
od razu uczynić z gospód luk­
susowych lokali, może z dan­
cingami jeszcze, ze świetlic tak 
samo luksusowych klubów, a 
z kin wiejskich prawdziwych 
teati ów.

Propozycją moją, którą 
chcialbym podsunąć czynni­
kom kompetentnym jest ta, 
by na pierwszy plan tej ja­
kościowej kampanii wysunąć 
kina. Wobec tego, że świetlice, 
jako narzędzie upowszechnia­
nia kultury całkowicie zawiod- 
ły, a inne instytucje nie wcho­

dzą bezpośrednio w zasięg kom powiednio wyszkolonych ludzi, 
petencji rad narodowych, pro- działaczy kulturalnych z praw- 
ponuję właśnie kina. Przynaj- dziwego zdarzenia w wystar- 
mniej te z nich, które posia- czającej ilości, nie marnujmy 
dają dostateczne warunki lo- więc funduszy na to, by otrzy- 
kalowe. Bo kina to jedyne na mywać niezgodne z prawdą 
wsi placówki, które mają wszel sprawozdania i okłamywać się 
kie szanse ku temu, by stać wzajemnie.
się rzeczywistymi rozsadnika- 
mi nawyków kulturalnych.

Niezaprzeczalny jest wysi­
łek i zasługi Okręgowego Za­
rządu Kin, który powołał do 
życia dużym nakładem kosztów 
gęstą już sieć tych placówek 
na terenie wsi. Nie jego też 
winą jest, że kina dotychczas
nie stały się prawdziwymi do- wsi i tylko z takiego teatru wy. 
mami kultury. Terenowe ra- niesie oddech cywilizacji i 
dy narodowe nie były zaintere- prawdziwej kultury. Obrazy 
sowane ich rozwijaniem, zgod- oglądane w takich warunkach 
nie z zasadą szufladkowania, będą kształtowały jego psychi­
ki szystkie bowiem sprawy kul kę i wytworzą w nim nawyki 
tury zostały zamknięte w kulturalne.
świetlicy. „ .Koniecznie należy rozbić szu 

Kto z działaczy terenowych fladkę, w której zamknięto kul
nie pamięta znamiennych słów, turę w biurokratycznym sche- 
jakimi zbywano go, gdy pytał macie, bo nie da się jej tam 
o tę właśnie dziedzinę, ,,Mów- utrzymać. Życie już ją rozpy- 
cie ze świetlicowym. On gdzieś cha. Pomóżmy jej tylko stam- 
tu musi być". I na tym koń- tąd wyjść.
czyła się troska o kulturę te­
renowych rad. A świetlicowy 
okazywał się nieodmiennie 
przypadkowym człowiekiem 
bez wykształcenia „urzędu­
jącym" w pustym i zim­
nym lokalu, który często jesz­
cze zamieniano na spichrze i 
inne „użyteczniejsze" obiekty.
I tak „rozwijała" się kultura.
Spojrzenie prawdzie w oczy 
jest gorzkie ale konieczne.

Dopóki wieś nie otrzyma 
placówki kntturalnej na ■ na­
prawdę kulturalnym poziomie, 
dopóty będzie panowała du­
chowa stagnacja i obecny stan 
kultury na tym terenie. Wiej­
skie kina mimo wszystko są 
jednymi odwiedzanymi chętnie 
instytucjami kulturalnymi na 
wsi. Dlatego powinny stać 
się prawdziwymi domami kul­
tury, których próg nawet no­
toryczny chuligan i burda bę­
dzie przekraczał najpierw z 
uczuciem onieśmielenia, a póź­
niej z szacunkiem. Niech z 
zewnątrz i wewnątrz będą 
urządzone estetycznie i możli­
wie luksusowo, niech projekcja 
będzie możliwie idealna, niech 
personel ich składa się z lu­
dzi kulturalnych.

Wówczas młodzież i lwia 
część dorosłycn pójdzie szukać 
tam rozrywki i kulturalnego 
wypoczynku. Bo jedynie kino 
gwarantuje to w pełni. Świe­
tlice są bezsilne z dzisiejszym 
ich wyposażeniem, obsadą per 
sonalną i uciążliwym balastem 
swojej dotychczasowej działal­
ności wulgarno-politycznej, a 
nie kulturalnej. Nie mamy od-

Włóżmy te pieniądze (i in­
ne także, np. te, które zaoszczę 
dzimy na uszczupleniu liczby 
wyjazdów służbowych w tych 
sprawach działaczy różnego 
autoramentu) w estetyczne 
urządzenie kin. Bo tylko do ta 
kiego teatru świetlnego pój­
dzie najchętniej mieszkaniec

I Międzynarodowy Festiwal Sztuki Cyrkowej
1 - 16 XII 1956

Po entuzjastycznym przyjęciu paryskiej reioii — „Paris 
sur glace", która zainaugurowała 1 Międzynarodowy Fe­
stiwal Sztuki Cyrkowej w Poznaniu występami na lodzie, 
kolejnym programem festiwalowym są występy chińskie­
go cyrku z Pekinu. Na zdjęciu: artyści zespołu podczas 
popisów w jeździe na rowerze. Fot. — caf

O. Striżenow w radzieckim 
filmie „Czterdziesty pierw­

szy".

DOBRE NOWINY Z ZSRR
Ilościowy 1 jakościowy roz­

wój kinematografii radzieckiej 
wydaje się obecnie być zapew 
niony. Poszczególne wytwórnie

filmowe mają obecnie samorzą 
dy artystyczne, odpowiedzialne 
•za poziom scenariuszy i reali­
zowanych filmów. Poszerzyła 
się tematyka filmów. Powstaje 
znacznie więcej filmów współ­
czesnych w zamian za niesłu­
sznie wysoko cenioną dawniej 
serię „monumentalno - hisito- 
ryczną“. Wyraźną oznaką no­
wego rozwoju jest przygotowy 
wana obecnie trzecia już wer­
sja bitwy stalingradzkiej, tym 
razem „o prawdziwym zwycięz 
cy tej bitwy — żołnierzu ra- 
dzieckim“. Przypominamy so­
bie pierwszą wersję Ermlesra 
(„Wielki przełom"), w której 
zwycięzcą był anonimowy 
sztab (zresztą w świetnym fil­
mie) oraz drugą wersję Piętro­
wa, w której zwycięzcą był sam 
Stalin bez niczyjej pomocy.

Inną oznaką przełomu jest 
program moskiewskiego teatru 
Satyry, w którym aktorzy bez 
pardonu parodiują postaci sche 
matyczne z bezkonfliktowych 
filmów minionego okresu.

Podczas, gdy budowa atelier 
„Lenfilm" postępuje naprzód, 
nowe miasteczko filmowe „Mos 
film“ jest na ukończeniu. Duże 
nadzieje pokłada się w mło­
dych realizatorach, takich jak: 
Samsonow, Czuchraj, Agranen 
ko, Jegorow, Basów, Naumow 
itp. Istnieje uzasadniona na­
dzieja, że nowi realizatorzy — 
wnosząc do kinematografii ra­
dzieckiej swe indywidualne ta­
lenty, pchną ją na zagubione 
tory wielkiej klasyki.

TRZECI WEDŁUG POWIEŚCI
monsarrata

Największą sensacją ekranów 
angielskich będzie film „Histo 
ria Estery Costello", gdyż pc 
raz pierwszy występuje w An 
glii słynna aktorka amerykań 
ska Joan Crawford. Jej part 
ntrem jest nie mniej znany 
aktor włoski Rosanno Brazzi, 
Film realizuje David Miller na 
podstawie książki Monsarrata 
(autora „Okrutnego morza") 
Jest to już trzecia książka Mon 
sarrata ekranizowana w Anglii. 
Drugi film nosił dziwmy tytuł 
„Okręt, który zginął ze wsty 
du“.

n?... gorąco zatańczyć z tobą — 
(tańczą, a goście plotkują).

LUCY: Ciekawa jestem, ile ko­
sztowało ją zdobycie tego adonisa.

BOB: Czyżby kandydat na mę­
ża?

MERRY: Kto zechce mieć tak po­
twornie brzydką żonę.

BECON: Ten, któremu otworzy 
konta w swoich bankach.

LUCY: Ślubowała wieczyste dzie 
^ictwo, jeśli nie znajdzie praw­
dziwej miłości.

BOB: Szuka już blisko pół wie­
ku.

MERRY; Tssyt. Wracają...
BECON (szeptem): Piękny i be­

stia.
OTYLIA: Poczęstuj teraz gości 

•Wmpanem. (Teodor napełnia kie­
liszki.)

BECON: Toast za miłość, he, hel
OTYLIA: W wasze ręcet
TEODOR: Twoje zdrowie... Oty- 

ll°- Otylio... Otylio... Otylio...
OTYLIA: Teodorze! Co tobie?
TEODOR (monotonnie): Otylio... 

Otylio... Otylio...
OTYLIA: Dość! (Teodor milknie.) 

Wymawianie mojego imienia spra- 
fcla mu dziwną przyjemność.

°że drogi! Teodorze! Co ty ro­
bisz?

LECON: Kręci się w kółko jak 
bąk. He! he!

BOB: Facet pijany Jak bela.
OTYLIA: Teodorze! Natychmiast 

otrzymaj się! Przestań!
TEODOR; (przest.aje wirować).
OTYLIA: Prosiłam, abyś nie pił... 

On, moi drodzy, od czasu tej aa-
*SirOfy ma bardzo słabą głowę.
Ystarczy jeden kieliszek... Do-

3d ty idziesz? (Teodor opuszcza 
*alę> pani Charming ku rozbawie­
niu obecnych biegnie za nim. O-

°je znikają z oczu gości. Następ- 
a, scena w gabinecie miss Char-ming.)

.t?TYLIA: Teodorze! Co to wszy- 
ko ma znaczyć?
TEODOR: Pani nie... opanowała

Jeszcze... mojego mechanizmu. 
OTYLIA: Nie opanowałam?
TEODOR: Po tańcu trzeba było 
) łączyć czwarty reaktor.

OTYLIA: A! Zapomniałam. Po­
dejdź bliżej...

TEODOR: Proszę... pstryknąć... 
tutaj.

(Otylia pstryka, Teodor obejmu­
je Ją).

OTYLIA: Co robisz? Puść!
TEODOR: Otylio... kocham cię... 

nad życie!
OTYLIA: Cymbał! Teraz funk­

cjonuje Jak należy, a przy go­
ściach wyczynia brewerie!

TEODOR: Pozwól się pocało­
wać... Otylio...

Drogi chłopie, dawaj łapę! (Suchy 
trzask i łoskot, Bob wybucha śmie 
chem).

OTYLIA: Co.... Co pan mu zro­
bił?

LUCY: Boba zawsze trzymają się 
głupie kawały. Kupił sobie naelck- 
tryzowane rękawiczki i teraz 
wszystkich straszy.

OTYLIA: Więc pan...
BOB: Władowałem mu niezłą 

porcję elektryczności. Ha! Ha! Fa­
cet zupełnie osłupiał.

OTYLIA: Teodorze! Teodorze!

OTYLIA: Tam do diabla! Na 
pewno włączyłam znowu niewła­
ściwy reaktor 1

TEODOR: Jak najbardziej wła­
ściwy... Jak naj...

OTYLIA: No, wyłączyłam gol 
A to heca! Muszę raz jeszcze prze­
studiować cały schemat! Teodo­
rze! wracamy do gości. Pamiętaj! 
Tekst B. I. Zaręczyny!

*

OTYLIA: Moi drodzy, pozwólcie 
że powiadomię was. — Ten miody 
człowiek przed chwilą oświadczy 

(Chóralne aaa!). 
pana uściskam.

się o moją rękę. 
BOB: Niechże

Czy źle się czujesz?? Dlaczego nie 
odpowiadasz? Teodorze!

TEODOR: Ooo... uuu... aaa... 
(Słychać trzask i zamieszanie. To 
Teodor łamie krzesło, tłucze bu­
telki i wywołuje tak zwaną pani­
kę. Otylia wzywa na pomoc pana 
Piukle. Becon — policję. Teodor za 
myka się w gabinecie. Przybywa 
Pinkle, którego miss Charming 
przedstawia jako dawnego szefa 
Teodora. Piukle kieruje szturmem 
Drzwi kolektywnym wysiłkiem zo
tają wyważone. Wszyscy wpada- 
ią do gabinetu.)

OTYLIA: Ale... przecież... tutaj 
przecież nikogo nie ma.

LUCY: Wyskoczył przez okno!
(Przeraźliwy krzyk pani Char­

ming).
MERRY: Otylio! Droga Otylio! 

Dlaczego pani krzyczy?
OTYLIA: Kasa! Moja kasa pan­

cerna!
BOB: Fachowa robótka. Co tam 

było?
OTYLIA: Moje klejnoty. Brylan­

ty wartości 500 tysięcy dolarów.
LUCY: Oto prawdziwa miłość!
OTYLIA: Pinkie! Ja każę pana 

aresztowaćl
PINKLE: To być nie może. Te­

odor w żadnym wypadku nie jest 
zdolny do popełnienia kradzieży!

(Słychać gwizd syren samocho­
dowych. Willę otacza policja. Do 
salonu wchodzi znakomity detek­
tyw Schelmos i dwóch agentów, 
którzy prowadzą Teodora.)

SCHELMOS: Dobry wieczór pań­
stwu. Przybyłem, zobaczyłem, zwy 
ciężyłem. Oto zbrodniarz? Gdzie 
ofiara? Corpus delicti? Jakieś śla­
dy? Krew? Absolutnie nigdzie nie 
dostrzegam krwi.

OTYLIA: Teodorze! Czy to ty 
zabrałeś brylanty?

TEODOR: Brylanty zabrał... wła­
mywacz... Widziałem jak wyska­
kiwał przez okno... Więc skoczy­
łem za nim...

SCHELMOS: Mogło być tak, mo. 
gło być inaczej. Państwo pozwolą, 
że spojrzę na mój kieszonkowy ba­
rometr. Meteorologia w służbie 
kryminologii. Ha! 740 milimetrów! 
Będzie burza! Jim! Jack! Tam pod 
kanapą widzę nogi! (Panie krzy­
czą, panowie bledną). Wyciągnąć! 
(Agenci wyciągają spod kanapy 
sobowtóra Teodora).

SCHELMOS: Sztywny! Zimny!
Trup!

OTYLIA: W głowie mi się mąci. 
Drugi Teodor!

SCHELMOS: Tylko spokojnie! 
obowtór! Ofiara! Ale gdzie krew? 

v.ni kropli krwi?
LUCY: O Boże! On się rusza!
SCHELMOS: Złudzenie optyczne 

dowiedziałem trup, to trup!
TEODOR NR 2:... Dobry... wie­

czór.

SCHELMOS: Mówi... więc żyje... 
Pańskie nazwisko?

TEODOR NR 2: Teodor-Gentle- 
man...

SCHELMOS. A pańskie?
TEODOR NR 1: Teodor—Gentle­

man.
OTYLIA: Dwóch Teodorów... to 

stanowczo za wiele!
SCHELMOS: Spokój! Cisza! Co 

to ma znaczyć?
PINKLE: Pani Charming, nie 

sposób dłużej ukrywać prawdy.
OTYLIA: A więc dobrze. Mister 

Pinkle jest dyrektorem Instytutu 
Posłusznych Tytanów. Tam właś­
nie kupiłam Teodora...

SCHELMOS: Handel żywym to­
warem! Nareszcie coś konkretne­
go! Jim! Jack! Aresztować!

OTYLIA: Zaraz, zaraz... Teodor 
to robot... (Ogólna konsternacja). 
Chciałam z was zażartować... Czyż 
mogłam przypuszczać...

SCHELMOS: Który został zaku­
piony? Który jest robotem? Kto 
ukradł brylanty?

OTYLIA: Tego nie wiem... Obaj... 
obaj są bardzo przystojni.

PINKLE: Instytut wykonał tyl­
ko jeden egzemplarz.

TEODOR NR 2: Mnie.
TEODOR NR 1: On kłamie... To 

falsyfikat... Instytut mnie wyko­
nał!

TEODOR NR 2: Mnie... mnie... 
mnie... mnie...

TEODOR NR 1: Otylio nie po- 
znajesz swojego Teodora?

TEODOR NR 2: Miss Charming... 
Teodor-Gentleman zawsze do pani 
usług.

OTYLIA: Ja... ja chyba Jednak 
zwariuję.

SCHEI.MOS: Potem, potem... A 
więc łnister Pinkle twierdzi pan, 
że kopii nie wykonano.

PINKLE: Oczywiście sprawa jest 
jasna, jak słońce. Profesor Bistro 
tworząc robota, posłużył się tym 
człowiekiem (wskazuje na Teo­
dora Nr 1) jako modelem. A ten, 
gdy usłyszał, komu ma służyć ma­
nekin, postanowił, Jak się domy­
ślam, wykorzystać okazję i zaj­
rzeć do kasy pani Charming.

OTYLIA: Ale... on... on miał prze 
cięż reaktory.

PINKLE: Instytut dysponuje co 
najmniej tuzinem kamizelek za­
opatrzonych w reaktory. Potem 
ten ananas wkradł się do willi, 
schował Teodora pod kanapę i wy­
stąpił w jego roli. Aby wywołać 
panikę, zaczął szaleć. Szybkie przy 
bycie policji uniemożliwiło mu u- 
cieczkę. Czy tak?

TEODOR NR 1: Mniej więcej.
SCHELMOS: Gdzie brylanty?
TEODOR NR 1: Oto one. Nie za­

mierzałem ich wcale zabierać. 
Chciałem tylko zwrócić na siebie 
uwagę... pani Charming. Od chwi­
li, gdy przypadkowo zobaczyłem 
ją w Instytucie, spokój mego ser­
ca został zakłócony na zawsze. 
Byłem zazdrosny o robota.

OTYLIA: Hm... Zastanawiam się, 
ile w tym może być prawdy.

SCHELMOS: Jim! Jack! Kajdan­
ki!

TEODOR NR 1: Otylio!
OTYLIA: On zasługuje na cięż­

ką karę!
SCHELMOS: Oczywiście, 10 lat 

gwarantuję.
OTYLIA: Mało! Dożywocie... Ale 

przy moim boku!
TEODOR NR 1 (z westchnie­

niem): Otylio!
BECON (szeptem): Spryciarz, 

mógłby zostać senatorem.
LUCY (szeptem): Bądź co bądi... 

ona jest więcej warta niż te bry­
lanty.

OTYLIA: Drodzy mol! Wzna­
wiam raut! Teodorze, oto moje ra­
mię. Mister Schelmos wypłje pan 
z nami szampana.

SCHELMOS: Oczywiście! Jim!
Jack! Kierunek bufet.

PINKLE: A... a co ja mam zro­
bić z robotem?

OTYLIA: Niech pan go sprzeda 
komukolwiek. Prawdziwy Teodor 
jest niezastąpiony.

PINKLE (płaczliwie): Kto z pań 
stwa kupi Teodora.. Fenomenalny 
robot. Jedyny w swoim rodzaju. 
Kto kupi Teodora...? Odstąpię po 
zniżonej cenie... na raty.

KONIEC
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O wzruszeniu
Słuchanie hymnów zawsze go wzrusza, 
więc słucha „Sto lat!" — bez kapelusza.

Już raae siogan 
„Wojsko z ludem" to nie kpinki.
Kapral nosi ślady szminki.

„Paris
Tłum poznaniaków do kas kołace.
Dziś coś dla... łysych! — „Paris sur... glace".

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

IJwagjw poza paragrafem
I pod opaską Temidy 
mogą żaląc się gnidy.

Powiedział araoreU 
Gdy do przedniej strzelasz tarczy — 
zawsze strzał w kołczanie starczy!

W pewiayip biurze 
W sprawie obyczajów zwołano zebranie — 
najgłośniej biadały wszystkie starsze panie.

Graraaty k
Choć w szkole nie umiał gramatycznych reguł —- 
deklinacji żeńskiej wciąż zapomina!
Pomógł mu w tym bardzo jeden drobny szczegół: 
zbyt często odmieniał rzeczownik „dziewczyna",

— Nie .podpowiadać!!! 
„.Uilenspiegel” - Amsterdam

Rys. Ludomir Kapczyńskt

Myśl drętwa, wzrok mętny, 
Bywały te męty.
Na kartce jest życie,
Cóż życie? — dlań niczym: 
Ostrożnie, bez gafiy —
Grunt że pa — ragrafy.

(t. h. n.)

Jesień i zima łączą się zawsze z okresem bali i wieczorów 
tanecznych. Dzisiejszy nasz model „Marucelli" przedsta­
wia piękną toaletę balową uszytą z crepe satin, koloru 
różowej muszli (perłowy). Stanik bez ramiączek, bogate 
udrapowanie z boku — oto cała ozdoba tej pięknej sukni 
balowej. Długie, poza łokcie, rękawiczki mogą być tego sa­
mego koloru lub kontrastowe, jak klipsy i naszyjnik zro­

biony z kamieni imitujących akwamaryny.
(Za tygodnikiem włoskim „Eva”)

Panorama — Holland

Historyczny zwrot w 
w kierunku neosocrea- 
lizmu (patrz: powieść).

Nr 6. '^'ł1O02l£LNa OR&A‘'Ł N'

W trosce o rozwój prasy
cennika Biura Wydawnlczo-Propagan- 

/-■* dowego „Ruch” (1956) — dowiedzieliś­
my się, że w Polsce Ludowej ukazują się
między innymi pisma:

Moda « Moda « Moda

Czy wiecie, że ułożenie prawi­
dłowej krzyżówki jest znacznie 
trudniejsze od jej rozwiązania? 
Przekonacie się o tym, zapoznając 
się z regułami obowiązującymi au­
torów krzyżówek Oto one:

— krzyżówka winna mieć kształt 
kwadratu lub prostokąta;

— ilość pól czarnych w krzy­
żówce nie powinna przekraczać 25 
proc, ogólnej ilości kratek;

— poszczególne wyrazy krzyżów 
ki powinny składać się z jak naj­
większej ilości liter.

W oparciu o te trzy zasady przy­

jęte przy budowie krzyżówek sto- 
srwany jest nawet skomplikowany 
wzór matematyczny, obrazujący 
wartość formalną tego typu za­
dań. Niezależnie od zasad wymie­
nionych obowiązują również i In­
ne wymogi formalne, jak np.: sy­
metryczne rozmieszczenie pól czar­
nych, unikanie „wspaków“, stoso­
wanie jak najmniejszej ilości słów 
dwu- i trzyliterowych oraz uży­
wanie w treści krzyżówki rzeczow­
ników w mianowniku liczby poje­
dynczej.

Krzyżówka oprócz swej warto­
ści rozrywkowej powinna być cie­

Znaczenie 
wyrazów s

1 — strata na kursie papierów 
wartościowych; 2 — rzeka w Wiel- 
kopolsce: 3 — utwór liryczny w 
poezji greckiej; 4 — cena zakupu; 
5 — salwa armatria; 6 — zdenerwo 
wanie przed wy tępem; 7 — kraj 
w Afryce Półn.; 8 — tekst na ko­
percie.

Zagadki

kawa i pożyteczna. Rolę 
tę spełnić może jedynie 
w tym przypadku, gdy 
dobór wyrazów i ich spo 
sób określania zaintere­
suje rozwiązującego o- 
raz rozszerzy zakres Je­
go wiadomości.

I
Napiszcie nam, czy 

krzyżówki, zamieszcza­
ne w „Nowym Swiecie", 
odpowiadają tym warun 
kom?
j Eliminałka

Do poziomych rzędów 
podanej figury wpisać 
8 wyrazów pięciolitero- 
wych o poniżej opisa­
nym znaczeniu. Następ­
nie, po odgadnięciu

dziewięcioliterowego 
wyrazu eliminacyjnego 
(klucza), oznaczającego 
ostrą przyprawę do mię­
sa i sosów, skreślić w 
wyrazach odgadniętych 
litery wchodzące w 
skład tego klucza. Pozo­
stałe litery, czytane ko­
lejno dadzą rozwiązanie.

1. Zatyczka szlak = z błędami 
się biedzi,

2. księga _j_ zbiornik = stop cyn­
ku i miedzi,

3. pokój _j_ nuta —- gatunek wę­
dliny,

4. nabiał deser — nakrycia z 
tkaniny.

(Sylaby rozwiązania; bak—ko— 
la—mi—rek—sa—ser—tom—tor—ty— 
we).

Rozwiązania obu zadań prosimy 
nadsyłać do dnia 16 XII 1958 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z 
uwagą „Rozrywki umysłowe".

Rozwiązania zadań z dnia 25. XI. 
br.

Wirówka: l — Nandu; 2 —Odium; 
3 — Wodór; 4 — Yacht; 5 — Ściek; 
6 — Wolne; 7 — Ircha; 8 — Ataki; 
9 — Teina. Litery czytane łpolejno: 
„Nowy Swiat“.

Anagram
KARTA, KRATA, KARAT, KA­

TAR.

Nagrody książkowe wylosowali: 
1) Marek Palacz, Poznań, ul. Bo­
taniczna 14; 2) Lech Lenartowski, 
Szamocin (pow. Chodzież), pi. Wol 
ności 20; 3) Irena Jóźwiakówna, 
Poznań, ul. Mączna 3; 4) Ignacy
Jakubowski, Poznań, ul. Kocha­
nowskiego 5; 5) A. Chmielewska, 
Poznań, ul. Kniewskiego 25.

Nagrody prosimy odebrać w Re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego" 
(Nowy Świat), pokój 58, w godz. od 
12—16.

Cement — Wapno — 
Gips, Chirurgia Narzą­
dów Ruchu, Gaz — Wo­
da — Technika Sanitar­
na, Gazeta Cukrownicza, 
Ginekologia Polska, Go­
spodarka Górnictwa (— 
Łączności, Materiałowa, 
Mięsna, Planowa, Ryb­
na, Węglem, Wodna, Zbo 
żowa), Hodowla Gołęhi 
Pocztowych, Hodowla 
Ryb w Akwarium, Nasze 
Zycie, Nowotwory, Nu- 
cleonica, Odzież, Opako­
wanie, Położna, Porad­
nik Rachmistrza i Pia­
nisty, Poradnik Ruchu 
Łączności Fabryk ze 
Wsią, Przegląd Arty­
styczny (— Budowlany, 
Elektrotechniczny, Epi­
demiologiczny, Geode­
zyjny, Geograficzny, Ge­
ologiczny, Górniczy, Hi­
storyczny, Hodowlany, 
Jajczarsko - Drobiarski, 
Kolejowy, Kolejowy Dro 
gowy, Kolejowy Elek­
trotechniczny, Kolejowy 
Mechaniczny, Kolejowy 
Przewozowy, Lekar­
ski, Mechaniczny ,
Meteorologiczny i Hy­
drologiczny, Mleczarski, 
Odlewnictwa, Ogrodni­
czy, Orientalistyczny, 
Papierniczy, Piekarni­
czy, Pożarniczy, Skórza­
ny, Spawalnictwa, Sta­
tystyczny, Techniczny, 
Telekomunikacyjny, U- 
bezpieczeń Społecznych, 
Wynalazczości), Przyja­
ciel przy Pracy, Śpiewaj 
my.

Doceniając w całej peł 
ni rolę prasy w życiu 
społeczeństw cywilizo­
wanych uważamy, że 
nie uczyniono jeszcze 
wszystkiego, by zaspo­
koić bez reszty głód piśt 
miennictwa periodyczJ 
nego w Polsce. W^bec 
tego domagamy się ka­
tegorycznie powołania

Na odlew
Fragment przemówie­

nia Jednego z uczestni­
ków „Barburki” w Po­
znańskich Zakładach Ar 
matur — Oddział Odlew 
niczy w dniu 4. 12. br.:

„Już od najmłodszych 
lat byłem odlewnikiem”.

szeregu nowych pism, 
to takich, jak:

Budzik Poranny 
Bracia, płaćcie jenoi 
Ćwiartka Lubuska 
Cywil Polski 
Degeneralia Polonica 
Dziś i wtenczas 
Echo Szatniarza 
Gwizdek Codzienny 
Gospodarka Puzonami 
Gozdawa i Stępień 
Hen, Ku!
Jamnik Postępowy 
Kierowca Nieugięty 
Kogut Stanowczy 
Kwartalnik Codzienny 
Kuchnia w Pędzel 
Lelum Polelum 
Leżym i Kwiczym

Nasza Rolada
Obojniak Zachodni 
Onegdaj,
Peruka Młodych 
Popiersie i Podrugłe 
Polska Włochata 
PRL-owiec 
Próżnia i Pełnia 
Profil Perkusisty 
Przegląd Blondynów 
Przyjaciel Żyrandoli 
Trybuna Łysych 
Trampkarz

Demokratyczny
Tymczasem
Staropolskie Bóg Zapłać 
Smoczek Współczesny 
Wczoraj i Kiedyś 
Wtroję 1 Zwrócę 
Żużel — Szlaka — Po­

piół i Diament

(Oprać, na podst. do­
niesień koresp. rob.- 
chłopskich:
W. Ch„ J. B. i M. H.)

O czym piszq inni

„Po dokonaniu wyboru, klient udaje się z klu­
czem do kasy, gdzie kasjerka wkłada go do in­
nego automatu połączonego z magazynem..."

(„Tyg. Zachodni" nr 4)

W Paryżu, Londynie, 
Brukseli i Gostyniu 
przyjmuje się ostatnio 
zwyczaj noszenia przez 
kobiety męskich kcpelu- 
szy. Charakterystycznym 
jest fakt, że przepisy no 
wej mody pozwalają na 
dużą swobodę w wybo­
rze miejsca noszenia tej 
części garderoby.

(Fot.: W. Tyblewski)

“Mt ....
\ (Ode. 1)

T una przetarty oczy i spojrzaw 
szy w okno szepnęła drapież 

nie: Dzień jak ćodzień! I rzeczy­
wiście. Za oknem perspektywa 
dali zdawała się istnieć niezależ­
nie od jej woli. Obwisła chmura 
trosk codziennych, którą Luna 
niedwuznacznie spostrzegła u na­
sady krajobrazu, miała w sobie 
coś ze zjawisk, co przychodzą i
odchodzą, a naród pozostaje.

Jednym susem odrzuciła wato­
waną ciężką kołdrę, tak jak masy 
odrzucają dziś to, co gniotło i 
uwierało. Szybko uwinęła się ze 
sprzątnięciem mieszkania. Pokoik 
był niewielki, ale za to ciasny. 
Ot, cztery ściany, sufit, posadzka. 
Po prawej — harmonia kalory­
fera. Nad kaloryferem — obraz

przedstawiający gmach Opery w 
Kłecku. Niewielki stół, parę (5) 
krzeseł, półka na książki wypeł­
niona słoikami z żywnością, naj­
nowszy numer miesięcznika „Dia­
log” — oto cały dobytek tego wnę­
trza, które było jej królestwem.

— O, Boże! — prawie wykrzyk­
nęła Luna spojrzawszy w kalenda­
rzyk „Orbisu” za 16 zł. — Prze­
cież dziś jest środa.

— Mało tego! — krzyczała dalej, 
patrząc na zegarek z centralnym 
sekundnikiem — zbliża się przecież 
godzina 12!

W obu tych okrzykach zawarty 
był ogrom jej długo tłumionej w 
okresie zamordyzmu kobiecości. 
Zdawało się jej, że każda cząstka 
powietrza, każdy atom mebli i u* 
rządzeń wnętrza wibruje słowami: 
„Środa, godzina dwunasta", sł°* 
wami, za które oddałaby bez chwili 
wahania 10 numer „Nowych Dróg •

Zycie jest piękne. Nagłym, ®d** 
cydowanym na wszystko truchte 
podbiegła do...

(C. d. n.)


